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W rocznicę boju pod Rarańcza.
Legiony rozbudziły w narodzie poczucie odpowiedzialności za iosy Polski

WanAsawa, 19 lutego. (PAT) Świę­
to 15-lecia przebicia się II B rygady 
Legionów polskich j>.*? Ranuiczą zgro 
madzilo w sali Rady Miejskiej w W a r 
szawic na uroczyste,’ akademii wiel­
ką liczbę uczestników., którzy w ypeł­
nili szczelnie sale. galerie- i przylegle 
korytarze. Podium. giizie zasiadło pre 
-ydjuni honorowe, otoczyły poczty 
sztandarowe dawnych pułków legio­
nowych z bistoryc-ziiemi sztandarami, 
poczty sztandarowe Fede:acj: /Iw.
Legionistów, Kaniowszczyków, Żeli- 
gowszczyków, POW., Sybiraków. Zw 
Strzeleckiego, Puławczyków , wetera­
nów arntji polskiej we Francji, P. W. 
kolejarzy i harcerzy.

Do prezyJjum  weszli: prezes Sła­
wek, gen. Górecki. Min. Hubicki, gen. 
Galica, gen. Zając, Pasławski i Smurn 
wiński. Na honorowych miejscach za­
siedli: prez. Sławek reprezentujący 
Marszalka Piłsudskiego. Min. Zarzyc­
ki. gen. Rydz-Śirigły. Wicertfin. Na- 
koniecznikow-Klukowski, W icemin. k s .' 
Żongołuwicz, generałowie: Osiński, Za 
morski, Kotłat a j-Srze dnicki, Kutrzeba, 
prez. Gruber, Mm. Schaetz>el, wielu 
posłów i senatorów BBWR. z wice­
marszałkiem Polakiewiczem, kom. gf. 
Fol. Państwowej Maleszewski, pik. 
.(iw-Gorzediowski, ks. Antosz.

Akademię zagaił gen. Górecki, 
wznosząc okrzyk na cześć P. P rezy­
denta Rzplitej i M arszałka Piłsudskie­
go, poczem imieniem Rządu powitał 
zjazd Min. Zarzycki.

W śród oklasków wszedł na tw bunę 
gen. Rydz-Śmigły.

PRZEMÓWIENIE GEN. RYDZA- 
ŚMIGLEGO.

Koledzy! Uroczystość dzisiejsza jesf 
uczczeniem waszej wielkiej daty. Ci­
sną mi się na usta w yrazy  wiążące się 
z chwalą żołnierską i nabrzm iałe ser­
deczną radością, bo to  był dzień w a­
szej bitw y i w aszego’ triumfu. Jestem 
żołnierzem I-ej Brygady. Gdy w tej 
chwili stwierdzam tę moją przynale­
żność, to  czynię to  nie w chęci prze­
ciwstawienia sobie naszych brygad. 
To przeciwstawienie zbyt częste 1 
zbyt smutne dokonało się w c-iąpt 
lat przy skwapliwej pomocy ludzi, 
zbiegiem oko,:czności % zrządzeń:eu[ 
ijołskiej doli a raczej niedoli. Więc 
gdy mówię, że jestsm żołnierzem 1-ej 
Brygady, to  ule dlatego, by  odświeżyć 
smak goryczy dawno minionych dni

W ywołując wspomnienia z prznft 
15-tu lat, podzielę się z wami naszą 
tajemnicą. Ody nas po aresztowaniu 
Komendanta szarpano i por ewierano. 
walczyliśmy z  własnem sumieniem i 
dygocąc w  rozterce robiliśmy rozra­
chunek głosem żołnierskiego nstynk- 
tu: nie dać się szarpać me dać ponie­
wierać swej godności żołnierskiej, lecz 
wbić bagnet w  pierś okupanta i skoń­
czyć mękę po żołniersku. i og b3'l 
do przewidzen!a — i n ê ,nas b°~ 
wstrzymało, lecz obaw a Pirzoe odwe­
tem okupanta na  sipoteczeństwie. któ­
re zb te  i stratow ane mogłoby sięna. 
wy przeć, fa  ^ift7asroko toB1i0 tęsknota

zmierzenia się z  wrogiem w otw artym  
boju żyła w nas i trw ała — a wieść o 
Rarańczy przyleciała, jak daleki 
odzew. Koledzy! Zazdrościliśmy Wam, 
żeście się znowu wydostali na szero­
ką drogę wojny.

Popatrzm y na naszą wspólną prze­
szłość, której osią zwrotną stała się 
Rarańcza. Jak ludzie szukający w hi­
storii narodu jej istotnego wątku, tka­
nego: rękami pokoleń, jak ludzie szuka 
jący źródła siły i zalążków niemocy na 
rodu, zapytajmy, na co potrzebna by­
ła ta gorzka rozterka między nami, co 
wyrosło z wasze; i nasze’ męki dusz, 
co dobrego dla naszej Ojczyzny w ytr 
kio z tych wstrząsających przeżyć, 
wychodzących daleko poza normalne 
przeżycia cnoty i powinność żołnier­
skiej. Koledzy, potrzebna była odmo­
wa złożenia przysięgi, — potrzebna 
była Rarańcza, — aby się odro­
dził w naszem pokoleniu nowy nieo- 
J io w n y  element rozwoju i w-ellcości 
narodu, mianowicie poezuc.e odpowie­
dzialności Polaka za los Poisk1. Tego 
elementu siły brakowej# w Polsce.

Wy i my tworzyliśmy go w swych 
duszach wśród ciężkimi i twardych 
pizejść. Obowiązkiem naszego pokole 
ula jest przekazać pokoleniu następne­
mu nie tylko tężyznę żołnierską, ale 1 
duszę Polaka, wzbogaconą o  ten no­
wy pierwiastek.

Narastanie i przebudowa naszych 
dusz, poszła nam łatwiej, bośmy byli 
pod bezpośrednim w pływem  Wielkie­
go Budowniczego nowej Polski. W y 
mieliście więcej męki i zmagań. Jak 
iest dzisiaj? Dziś stoimy obok siebie 
pod rozkazami tego samego wodza na 
jednym wspólnym’ froncie, który na­
zywa sie przyszłością Polski, na je­
dnym wspólnym odcinku, którego ża- 
dno podkopy nie rozdziela

Pd przemówieniu gen. Rydza-Śnii- 
giego witał zjazd imieniem POW. KS 
N. 3. ppłk. Głazek. Następnie pik. M. 
Boruta-Spiechowicz złożył relację u- 
czestnictwa o przebiciu się II Brygady 
nod Rarańczą. wreszcie płk. Tael. Pa- 
rafiński wygłosił referat pt. „Ideologia 
II. B rygady11. Po  przerwie odbyła się 
część koncertowa.

Ludność Gdyni stoi na straży
polskiego Pomorza.

W niedzielę odbył się w Gdyni sta­
raniem Związku Obrony Kresów Za­
chodnich na w ybrzeżu merskiem ol­
brzymi wiec protestacyjny w  związku 
ze zna nem ostatmem wystąpieniem 
Hitlera. Przed rozpoczęciem wiecu 
przeszedł ulicami miasta olbrzymi po­
chód z orkiestrą, przyczem  niesiono 
transparenty7 z napisami.

Po  przemówieniu prezesa Związku 
Tow arzystw  w Gdyni Bergera, sekre 
tarz, ZOKZ. odczytał rezolucję, którą 
przyjęto entuzjastycznie.

W  rezolucji tej ludność Gdyni stwie-r 
dza, że

1) Pomorze jest tylko częścią ziem 
polskich byłego zaboru pruskiego, lctó 
ra traktatem  wersalskim i na podsta­
wie bezspornych praw etnograficznych 
i gospodarczych powróciła do! Polski. 
Natomiast w dużej części ziemię za­
mieszkane przez półtora mii jonową lu­
dność polską w Niemczech, pozostały 
narazie pod; zaborem pruskim. Jeżeli 
zatem Hitler mówi o rzekomej krzyw­
dzie wyrządzone! traktatem  w ersal­
skim, to spotkała ona przedew szyst- 
kicm Polskę.

2) Mimo tej widocznej krzyw dy dla 
Państw a polskiego, Polska podporząd­
kowuje się układowi wersalskiemu, 
wychodząc z założenia, że to podpo­
rządkowanie się jest podstaw ą i wa­
runkiem wykorzystania dobrodziejstw 
ogólnośw iatow ego pokoju. Wobec o- 
koliczno-ści tych odrzucamy z miejsca 
■zdecydowanie jakąkolwiek petycję w  
sprawie granic polskich, ponieważ u- 
siłowania wywołania takiej dyskusji 
nie jest n.czem innem. jak zamaskowa- 
f^m  parciem do wojny.

Dalsze rezolucje w yrażani aoe! do

Rządu, aby przestrzegł czynniki mię­
dzynarodowe przed niemiecką propa­
gandą jako godzącą w  podstawy po­
kotu światowego i aP^lują o- dalszą in­
tensyw ną budowę morskiej łloty wo­
jennej i lotnictwa, wkońcu zawierają 
ślubowanie niezłomnej straży nad Bał 
tykiem do ostatniego tchu.

Orkiestra odegrała hymn narodowy, 
poczem zebrani odśpiewali ..Roię-“.

WOJEWODA LWOWSKI W WAR- 
SZAWIE.

Lwów, 19 lutego. (RAT) W cjew ida 
lwowski p. Wł. Belina-Prażmowski, 
wyjechał dziś w sp aw ach  służbowych 
do W arszaw y.

d e l e g a c j a  l ig i  m o r s k ie j  i k o l .
U MAPSZ. riLSUDSKIEGO.

W arszawa, 19 lutego. (PAT) Marsza 
lek Piłsudski przyjął dziś w Belwede­
rze delegację Ligi Morskiej i Kolonial­
nej, w osobach prezesa zarządu głó­
wnego gen. Orlicz-Dreszera, prezesa 
Rady Kożucliowskicgo i wiccprez. za­
rządu gl, Jana Dębskiego.

Delegacja przedstaw iła P. Marszal­
kowi rozwój Ligi j uchw ały ogólno­
polskiego walnego zjazdu i prosiła P- 
M arszałka o  przyjęcie godności człon­
ka honorowego Ligi. P . Marszałek go­
dność tę  przyjął i w yraził swą zgodę 
na objęcie honorowego protektoratu 
nad „Świętem Morza*1 w roku 1933.

Walne zgromadzenie
Syndykatu Dziennikarzy Lw.

W  sal? Kasyna i Koła L iteraok>A r­
tystycznego w e Lwow ie odbyto się w 
niedzielę doroczne walne zgromadze­
nie Syndykatu Dziennikarzy Lwow­
skich. Po  zagajeniu zebrania przez 
prez. Laskownickiego w yprano prezy­
dium dnia w  osobach red, Hapki, jako 
przewodniczącego, red. Cwlkow-kiego 
jako zastępcy przew. f red. Majew­
skie] i Koeniga, jako sekretarzy.

Pt zew. red. Hapka w  dluższem prze 
mówieniu uczcił pantięć i zasług! dla 
dziennikarstwa ś-p. prezesa Michała 
Rollcgo. Przemówienia wysłuchali ze­
brani stojąc.

Zkolei sprawozdanie ustępującego 
zarządu uzupełnił prez. L&skowniolri, 
podkreślajac konieczność utrzymaowi 
zwartości Syndykatu, jaka zawodowcp 
go zrzeszenia dia obrony praw  i w a­
runków pracy  oraz godności stanu 
dziennikarskiego. Nastąpiło sprawozdf 
■nie komisji rewizyjnej, której imieniem 
wnioskuje udzielenie absolutorium ustę 
pujacemu wydziałowi red. Pełeńska. 
Uchwalono je jednomyślnie u ra z  z  wy 
razami szczególnego uznania dla o re / 
Laskownickifcgo za ofiarną pracę, jak 
również za- stanowisko, jakie imieniem 

^pracowników um ylow ych  zajął jako 
delegat walnego zebrania ZUBU.

Następnie przystąpiono do wybo­
rów, które daiy wynik następujący: 
red. Bronisław Laskownicki — prezes 
(przez! aklamację), red. H. 1L 'cheles, 
Br. Skalak, dr. Wł. Świrski ; A, Ne- 
clray — wiceprezesi, red. A. Brat, II. 
topnik . Michalina Iiausnerowa, E. Ha­
pka, Sz. Gottlieb, N. -Kopilewłcz, T. 
Przybylski, N. Suessermann, Wł. Szcn 
derowicz i Br. Zduńczyk — członko­
wie wydziału, red. L. Weinstock — 
delegat do Zarządu GL Związku Dzień 
nikarzy Rz. P. w W arszawie, red. dr. 
Hrabyk. b. pos. A. Hausner i inż. Thon 
—■ delegaci na walny zjazd Zw. Dz.
R. P. w W arszawie, red. J. Burczak,
J. Pełt-ńska i Fr. Schoenfeld — człcn 
kowic komisji rewizyjnej, red. M. 
Chmielewski. I. Damm, Fr. Kocmg. dr. 
St. Kunczyński i K. Ryclifowski — 
członkowie sądu dziennikarskiego.

Wyczerpujący referat w sprawie 
przystąpienia Syndykatu Dziennikarzy 
i.wowsldch do Rady Okręgowej Cen- 
tialiiej Olg. Związków Zawcd. P raco­
wników7 Umy7sł. wygiosil red. Wein- 
stock, obrazując obecną sytuację sze­
regów' pracowmiczyclr i uzasadniając 
konieczność stworzenia jednolitego 
frontu pracowników dla obrony coraz 
bardziej zagrożonych interesów pracW ; ■ 
wników umysłowych, poczem uchwaio 
no przystąpienie Syndykatu do Rady 
Okręgowej.

Uchwalono następnie szereg wnios­
k ó w  przedstawionych przez red. Ma 
rję. Hausnerową, Nechaya. Brata, Igła. 
Damnra, w szczególności zaś wniosek' 
w7 sprawie ewidencji bezrobocia dzień 
nikarzy, zorganizowania biura pośre­
dnictwa pracy7, \vi sprawie fachowego 
zastępstw a wakansów w redakcjach 
przez zawodowych dziennikarzy (bez­
robotnych), oraz wniosek w  sprawie 
zasad wolności prasy. (PAT)

-o-
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SAMORkAi  TERYTORJALNY.
Ordynacja wyborcza do miast

Postanowienia, zaw arte w  projekcie 
rządowym, jak i przyjętym  przez ko­
misję administracyjną, zaw era ją  ogól­
ne zasady wyborcze, odnoszące się 
zarówno do miast, jak gmin wiejskich 
i powiatów.

Czynne prawo wyborcze w  brzmic- 
fi'u projektów uzależniane jest od na­
stępujących w arunków : a) ukończenie 
24 lat życia, b) zamieszkanie przynaj­
mniej od roku na obszarze danego 
zw iajku samorządowego, z wyjąbkietn 
Posiadaczy nieructiomości oraz furicck* 
narjuszów państwowych, których ro­
czny pobyt nie obnwązuje, c) posia­
dam e praw  wyborczych do Sejmu.

P raw o  bierne przysługuje każdemu 
obywatelowi Państw a, który pos:ada 
warunki czynnego praw a, ukończył 
lat 30. a przy wyborze do rady miej­
skiej i powiatowej, jak również na s ta ­
nowisko ławnika miejskiego, w łada ję­
zykiem polskim w' słowie i piśmie.

postanowienia te mają, szczególnie 
w  m astach, tę zaletę, że dopuszczają 
obywateli do głosu w  wieku dojrza­
łym, co daje przewagę elementom sta­
łym i zrównoważonym, a nie sezono­
wym.

Przepisy wyborcze do rad rmejskich, 
Zawarto w  projekcie rządowym, ule­
gły zasadniczej zmianie. Przew idyw a­
ły  one wybory poyyszeclme. równe, 
tajne, bezpośrednie i proporcjonalne. 
Miasta ponad 5.030 mieszkańców mia­
ły  być dz cjone na okręgi 3-mandato- 
we. T e uostanowienia pozostały bez 
zpiiany. Uległ natomiast zmianie sarn 
system wyborów.

Projekt rządowy przyjmował, podo­
bnie jak w gromadach, system ście­
śnionego glosowania w okręgach micj- 
skch . W ybcrca miał prayyo umieścić 
na kartce, me więcej niż połowę 1'czby 
radnych, przypadających na dany 
okręg wyborczy. Za w ybranych uzna­
wało się tych, którzy w kolejnym po­
rządku w swym  okręgu otrzymali naj­
większą ilość głosów. Ponieważ sy­
stem ten miał jednak pewne braki, 
gdyż n'e zabezpieczał w sposób do­
stateczny interesów ludności polskiej 
na kresach i utrudniał blokowanie się 
■stronnictw, komisja administracyjna 
przyjęła nowy system, będący kombi­
nacją systemu glosowania na listę i na 
osoby.

W ygląda to lak: najpierw zgłasza
Się listy kandydatów, na których licz­
ba kandydatów nie może przekraczać 
dwukrotnej ilości mandatów, przypa­
dających na dany okręg wyborczy. 
W edług poprawki posłów Polakiewi­
czu i niżej podpisanego do 3-go czy­
tania projektu ustaw yjf liczba ta ma 
być podniesioną do 3-lcrotnei, ze wzglę 
du na to, iż obejmuje ona i zastępców 
radnych oraz dopuszcza możliwość 
k andydow ała  z tej samej listy w kil­
ku okręgach. Każdy w yborca zgłasza 
w dniu w yborów  kartkę z nazwiskami 
kandydatów, wziętych z listy, która 
mu odpowiada, nadając kandydatom 
porządek na kartce, jaki mu się podo­
ba, i mogąc dać nawet wszystkie przy 
padające mu głosy na jednego kandy­
data. Każdy bowiem wyborca rozpo­
rządza tyloma glosanr, ilu rądmych 
wybiera się w  danym okręgu. W ybor­
cą może glosować wyłącgme tylko na 
kandydatów, których nazv iska umie­
szczone są na jednej liście kandyda­
tów. Umieszczanie nazwisk z kilku l'st 
iest niedopuszczalne.

Podział mandatów, przypadających 
na poszczególne listy, dokonywa się 
systemem proporcjonalnym dc Hond- 
ta, według ilości ważnych kart gloso­
wania.

Pr.zydz:ał . mandatów, przypadają­
cych danej liście, dokonywa się we­
dług kolejnej iluśyi głosów, które pa­
dły na nazwiska kandydatów danej 
listy. Ewentualną nadw yżkę głosów 
dn/iegm kandydata nonad dzielnik.

przypadający w obrębie listy, można 
przcrzuc ć na rzecz pierwszego i ewen 
■walnie drugiego kandydata, umieszczo 
nego na zgłoszonej w pierwszej fazie 
w yborów  hscie.

Ten sposób głosowania nazywa się 
systemem list sztywnych, różniąc się 
od systemu list wolnych tern. że w y­
borca może w ybierać sobie kandyda­
tów z  różnych list. Tego drugiego sy­
stemu nie zas osowano w Polsce ze 
względu na złe dośw iadczeni, poczym 
nione w  innych krajach, gdzie przeciw 
nicy dekapitowali najwybitniejszych 
kandydatów danej listy., odkomeuue-

rowuiąc pewną ilość głosów na rzeoz 
najmniej popularnych kandydatów 
przeciwnika i rozpraszając w ten spo­
sób ilość przypadających im grosów.

Nowością w tym systemie iest moż­
ność kurnulowan a głosów na rzecz 
jednego lub kdku kandydatów danej 
listy. System  ten dotychczas nigdzie 
n:e był stosowany Przyszłość pokaże 
jego zalety i wady. Jest or. w każdym 
razie PTosty, dopuszcza kompromisy 
j nadaje się zarówno na terenach na­
rodowościowo jednolitych jatt i mie­
szanych.

i Dr. Kazimierz Duch, poseł na Sejm.

Święto Ligi Morjk fij i Kolonialnej.
Dzień wczorajszy tj. ntedziela 19-go 

bin. została poświęcana uroczystoś­
ciom propagandowym Ligi Marskiej i 
Kolonialnej Okręgu lwowskiego.

O godz. 10-tej rano odprawione zo­
stało w katedrze obrz. łać. uroczyste 
nabożeństwo, w którem obok repre­
zentantów w ładz i delegacyj organi- 
zfcyj, wzięły udział liczno rzesze pu­
bliczności.

O godz. 11-ej rozpoczęło się w sali 
ratusza uroczyste zgromadzenie oby­
watelskie, poświęcone polskiemu zaga- 
tlneniu morskiemu i jego propagaiT 
dzie, które tak skutecznie prowadzi L. 
M. i Kolon. Pierwsze przemówienie 
w ygłosi prof. dr. Niemczycki, prezes 
Ligi, przedstaw ając zebranym cało- I 
kształt dotychczasowego dorobku na­
szego na tem polu, przy uwzględnie­
niu lówiiioczesnem kwestii gigantycz,- i

nej niemal rozbudowy polskiego portu 
(idyni.

Po  prof. dr. Niemczyckim zabrał 
glos dyr. A. Czołowski, przedstawia­
jąc zebranym  jeden z początkowych 
momentów narodzin polskiej myśli mor 
skiej. Mów.ił o  zawiązkach floty mor- 
sk;ej za Zygmunta III. Oba przemó­
wienia zostały przez słuchaczy przy­
jęte gorącemi oklaskami, poczem u- 
chwaloną została rezolucja, idąca w 
kierunku wytkniętym przez prelegen­
tów linij, tycząca s:ę propagandy pol­
skiego morza i polskich do niego praw  
oraz należytego postawienia tego pro>- 
blemu w naszem społeczeństwie.

Na tem zgromadzeniu, które rów - 
tież  obok reprezentantów zgromadź ło 
szerokie rzesze publiczności, zakoń­
czył się dzień Ligi Morskiej i Kolcnjd- 
nc-j we Lwowie.

Reprezentacyjny raut strzelecki.
W  sobotę odbył się w salach Strzel­

nicy przy ul. Kurkowej reprezentacyj­
ny raut Związku Strzeleckiego, który 
zgromadził tłumy uczestników i w y­
padł wspaniale zarów no pod wzglęr 
dem reprezentacyjnym, jak też nastro­
ju zabawy. Obecrr byli przedstawicie­

le w ładz miejscowych z woje w. Beli- 
ną-Prażmowskim i gen. Popowiczem, 
z W arszaw y przybył głów ny komen­
dant Strzelca pik. Rusin. Szczegółowe 
sprawozdan!e z rautu podamy w na­
stępnym numerze.

— o------

Pogrzeb śp. Ludwika Czarnowskiego.
Pogrzeb zasłużonego artysty  i by­

łego dyrektora teatrów  lwowskich 
zgromadził wczoraj licznych przedsta­
wicieli świata artystycznego i tłumy 
publiczności. Im'eniem miasta wziął u- 
clział w żałobnej manifestacji wlceprez. 
Irzyk i grono radnych.

Przed domem żałoby przy ul św 
Zofj,i odśpiewał’ chór teatralny „Beati 
mortui", poczem przy dźwiękach or­
kiestry wojsk. 26 po. udano się przed 
gmach Teatru Wielkiego, gdzie na bal­
konie orkiestra teatralna odegrała 
m arsz żałobny Chopina. Artyści wzięli 
na ramiona trumnę ze zwłokami zmar­
łego i przyneśii ją przed gmach tea­
tru. Z abrzm ała pieśń pogrzebowa, po­
czem z trybuny kirem obitej przemó­

wił dyr. teatrów  m iejskeh Wiłam Ho­
rzyca, podnosząc zasługi zmarłego dla 
sztuki polskiej j teatru Iwowsktego, o- 
raz w artość jego jako człowieka.

Orszak w yruszył na cm entarz Ły­
czakowski, gdzie nad grobem pożegnał 
Zmarłego p. Gustaw R asński imieniem 
jego przyjaciół i kolegów, oraz dele­
gat Związku Legionistów, który pod­
kreślił szczery patriotyzm  śp. dyr. 
Czarnowskiego i przypominał moment 
złożenia przez niego, jako ówczesnego 

i dyrektora teatru, hołdu Marszalkowi 
i Piłsudskiemu w r. 1923. Przemówił 
| wkońcu prezes chóru operowego j od- 
i śpiewano kantatę żałobną. Na mogile 

złożono liczne wteńce.
J ----- o------

Reduta Dziennikarzy transmitowana przez radio.
Zapowiedź Reduty, urządzanej przez 

Pynuykat Dziennikarzy Lwowskich 
w sobotę, dnia 25 bm. w yw ołała w nai 
szerszych kołach obywatelskich Iwo w 
skiego niezwykle żyw e zainteresowa­
nie. o czem świadczą liczne zgłosze­
nia o zaproszenia. To też spodziewać 
się należy, że wieczór Zjednoczonej 
P rasy  Lwowskiej, jak w roku ubie­
głym, skupi elitę towarzyska Lwowa i 
stanowić będzie najświetniejszą zaba­
wę Sezonu. Zapewniony udział kól a r­
tystycznych i teatralnych, przepiękne 
premje dla najpiękniejszych" pań, atra­
kcje piosenkarskie, dwie orkiestry jaz 
zow e — stw orzą w pięknych ^alach
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Jutro: Feliksa

Wschód słońca: 6‘43 
Zachód słońca:l6 58

„C yganerjii i innych piętrowych sa­
lach Heneiu Krakowskiego, oddanych 
do dyspozycji Reducie, atmosierę naj­
milszego zebrania towarzyskiego.

Atrakcją Reduty Dziennikarzy bę­
dzie jednak niewątpliwie jej transmi­
sja przez rozgłośnę Polskiego Rad ja 
we Lwowie. Trahsniitowanta będą nie 
rylko m uzyka i piosenki, ale także 
przebieg wieczoru, a  więc nazwiska 
osobistości, które zaszczycą ten w ie­
czór, nazwiska premiowanych pań itp.

Jak w roku ubiegłym, tak i na tego 
rocznej Reducie Dziennikarzy każdy 
uczestnik o trzym a przy wejściu sne- 
cjalny upominek.

TEATR WlŁLKl.
Poiiiedz.alek 20 luiego. Z powodu 

próby gen. teatr nieczynny.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Poniedziałek, 20 lutego „Mademoir 

selle".

SALA COLOSSEUM. Film „Na pary­
skim dworcu". Rewja „Acii te cyganki".

KINOTEATRY.
ADRlA: „Wulkan śmiechu*4.
APOLLO: „Romeo i Julcia Sp. z ogr. 

odp.‘‘.
ATLANTIC: „A riana1,
CAS1NO: „Czeinp".
CHIMERA; „Teodozja-SebastopoT*. 
GRAŻYNA: „Pieśń nocy*1.
KOPERNIK: John Barrym ore ,-Czar 

ny kap.tan".
MARYSIEŃKA: John Barrymore

„Czarny kapitan**.
OAŻ&*. „Ognisko" oraz rewja. 
FALa CE: „Sp.ew, całus i dziew­

czyna".
PAN: .Zungu".
PASAŻ: „W otchłani Mórz** oraz 

„Rycerz mroku".
PROMIEŃ: „Droga do raju**,
R A J :  „Hotel s tud en tów " .
STYLOWE: „Upiór Paryża" oraz

rewja „Czy ty mnie kochasz".
ŚW IT: „Pieśń o atamanie
UCIECHA: „Plan W “ oraz rewja.

— Ostatni występ Agosdito Casa- 
vecchi"ej;o. Po olbrzymim sukcesie a r­
tystycznym  odn.es onym na wczoraj- 
szeru przcdstawieo.u „Fausta", świe­
tny tenor liryczny Agosi iw> Casa- 
vecchi, który zdobył sobie sympatje 
Iwowsk.cj publiczności, wystąpi pc raa 
ostatn. w śrouę 22 bm. w operze „C y­
ganeria". Obok niego udział wezmą: 
Marja Sukół. Euganja Łasowska, Ju­
liusz Laryński, Edmund Płoński, Jan 
Romanowski, Konstanty Użejku. Ze 
względu na niesłychanie wysokie ko­
szta ceny miejsc nieco podwyższone. 
Posiadacze kart uczestnictwa korzy­
stam z 25 prc. zn żki biletów. Przed­
sprzedaż w kasie T eatru  W.clkicgy i 
w Malop. Ajencji Reklamowej.

— „Don Curlos" Verdi‘ego na scen'e 
lwowskiej. Praprem iera w Po'sce. a r­
cydzieło muzyczne Verdi‘ego „Don 
Car,os" odbędzie się w dn u 25 bm. mi 
scenie Teatru W clk ego, połączona 
wraz z jubileuszem 20-Iec:a pracy ka- 
pelm.strzowskiej dyrektora Opery 
Lwowskiej Adama Dolżyckbgo. P ró­
by pod k.crow nctw cm  jednego z naj­
wybitniejszych operowych' reżyserów 
Europy dr. W allerstena dobegają koń 
ca, przyczem tak nazwisko dyrygenta, 
jak reżysera uają gwarancję, że spek­
takl ten osiągnie niewidz:any dotąd we 
Lwowie poz om artj styczny. P re w ę -  
kne dekoracje maluje znany art. ma- 
larz Feliks W ygrzywalski.

— Culosscum. Dziś i w dnie nastg- 
nile nadal graną będzie doskonała re­
wia ciesząca się rckordowem powo­
dzeniem pt. „Ach te cyganki" oraz 
film pt. „Na paryskim dworcu".

— Pciskle Tow arzystw o Politechni­
czne zawiadamia swych członków, że 
w  ptin.icdziałek dnia 20 bm. odbędzie 
się w sali Laboratorium Maszynowe­
go Politechniki lwowskiej nrzy ulicy 
Ujejskiego 5, posiedzenie Pekc.il Me­
chaników P T P , r.a którem f r  inż. T a ­
deusz W łodek wygłosi ode-yt p. t.: 
„Doświadczenia z kuciem km-Lowo- 
dów silników Lotniczych o większej 
mocy". Początek punktualnie o rodź. 
18.30. Goście wprowadzeni urocz 
członków mile widziani.

— Do dzisiejszego nujneru dołącza 
my aal&zy ciąg nowkścł Williama J. 
Locke*a „Wielki Pandollo1«
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W 1 JDOHOSCI SPOETOWE.
W  niedzielę dnia 19 bm. odbyło s :ę 

walne zebranie Akadenrckiego Koła 
TSL. w II Doirm Techników. Zebra­
nie to miało charakter w yb rnie wie­
cowy dz;ęki szeregowi wystąpień po­
litycznych. n.c ze sprawami szkoły lu 
dowej nie mających wspólnego. Obe­
cni na sal: przedstawiciele młodzieży 
państwowej usiłowali sprowadzić dy­
skusję na właściwe tory, sta;,ic na 
gruncie realnej pracy kulturalnej wśród 
ludu na kresach. Te usiłowania zosta­
ły jednak zmajoryzowane dzięki spe­
cjalnemu prowadzenia obrad. Swobody 
słowa młodzież państwowa o s!ągnąć 
nie zdołała. Argumenty jej zagłusza­
no, szczególniej gdy chodziło o meto­
dy pracy na wsi i niełączenie ich z de 
magogją partyjną.

Oburzeni tern reprezentanci rnłodz:c 
ży państwowej opuścili salę, i tu do­
piero rozegrała się scena najbardziej 
charakterystyczna. Na korytarzu na­
padnięty został przez członków Mło­
dzieży Wszechpolskiej i zm asakrowa­
ny do n eprzytomności student Puzte- 
wicz, który uprzednio występow ał 
energicznie przeciwko działa'npści Za 
rządu A. K. T. S. L Puzatem  miało 
miejsce szereg prowokacyj w stosun­
ku do innych solidaryzujących! się z 
polądami Puziew cza kolegów. P rzy - 
ijyłe karetka Pogotowia i policja, zli- 
kwidowała zajście. Winnych brutalnej 
napaści nie było już na ptocu.

Zaiitia ul czne.
W czoraj w południe na ul. Akade­

mickiej pojawiły s ę grupki korporan 
tów. Poczęl' oni napastować poszczę 
gólnych przechodniów, byli to  uczcst 
nicy odbytego w Sokoie-Macierzy 
wiecu, którzy w ten sposób potomizo 
wali Z 1 u l  żmii odmiennych przekonań. 
„Polem ka“ ta rozpoczęca się już- u 
wejścia do sali wiecowej, gdzie mimo 
ogłoszonego publicznego charakteru 
zebrana, wzbroniono wstępu tym, 
których uważano za przeciwników po 
litycznych.

firgg żelazny jako argument 
rodzinny.

Przedw czoraj wieczorem w kam:e- 
nicy przy ul. Sakrainentck 5 wybuchła 
wielka aw antura na tle zatargów ro­
dzinnych. Mtoszkający tam Matwij 
Maćków pokłócił się z swą żoną. Mać- 
kówowęj na pomoc przybył syn W a­
syl. Gdy stary Maćk >w ń e uląkł się 
tej ofenzywy rodzinnej, rozsierdzony 
synalek chw yci drąg żelazny i począł 
nim okładać ojca. W  rezultacie Mać­
ków pozostał na p’acu boju z polanu- 
ną lewą ręką. W  spraw ę tę wdała się 
policja.

— Kosztowna kradzież. Do miesz­
kania Anny Lap terowej (Skarbkowska 
17) destali s'e ubiegłej nocy ztodziejc. 
Ukradli oni futro meskie i srebrne na­
krycie stołowe. Szkoda wynosi 1.020 
zł.

— Romanse cygańskie. P o le ją  are­
sztowała wczoraj dwóch cyganów : 
Marjana Niskiego u D ”nkę Barnę. Ba­
wiąc w Sygniówce ukradli oni całą 
garderobę Bercie Blagierowcj.

Izydor Łuszfzyk mistrzem
narcie r sit i*» Polski.

W  drug;m dniu międzynarodowych 
zaw’odiów narciarskich o mistrzostwo 
Polski odbyły się skoki d r kombinacji 
oraz w Konkurencji otwartej. Skokom 
przypatryw ał się p. Prezydent Rzpltej 
który przybył na skocznię w towarzy 
stw ie wojew krakowskiego dr. Kwa­
śniewskiego oraz w  otoczeniu człon­
ków domu cywil,.ego, szefa kanc. cyw 
rlr. Hełczyńskiego, mjr. Jurgilewicza, 
o raz  starosty Korniaka. P . Prezyden­
ta przywitało prezydjum PZN z prez. 
inż. Bobkowskim, który po krótkiicm 
przemówieniu powii.alnem wręczył P.

Prezydentowi bronzową odznakę PZN 
za sprawność narciarską. P . P rezy­
dent pozwolił się nią uaekorovrać, po 
czcni udał s.ę na przygotowane miej­
sca, z których z zainteresowaniem śle 
dził przebieg konkurencji.

Pierwsze miejsce w kombinacji i 
mistrzostwo Polski na rok 1933 zdo­
był Izydotr Łuszczyk nota 455,70 (sko 
k i .64 i o5.5 ,ntr.), 2) Bronisław Czech 
438.90 (38.65), 3) Barton (Cz.) 432.40 
(49,48), n) M arusarz A. 426 (51.56).

W ieczorem odbyto się uroczyste 
wręczenie nagród.

Itesza klęska w Pradze.
NIEMCY—POLSKA 2:0 (0:0 1:0 1:0).

' W  drugim dniu zawodów hokejo­
wych na lodzi: o mistrzostwo świata 
Niemcy pokonały Polskę w stosunku 
2:0 (0:0 1:0 1:0). Od pierwszego
gwizdka do 7-ej min Polacy ostro a- 
takują jednak bez rezultatu. Zwolna 
gra się wyrównuje. W Ii. tercji Nietn 
cy mają więcej z g*y. głównie dzięki 
doskonalej grze Urbanowskiego. Po­
lacy mają mimo to możliwość zrobie­
nia bramki, gdy w 6-bej min. W erner 
strzela tuż obok słupka. W lCLtej min. 
broni Stogowski brawurowym  wybie 
giem, za chwilę potem odparowuje 
niemiecki bram karz ostry  strzał So­
kołowskiego. W 13-tej min. pada pier 
wsza bramka dla Niemców zdobyta 
przez Jaeneekiego. W ostatnich minu­
tach II tercji Polacy me wykorzystują 
kilku sy tuacji. W III tercji początko­
wo Poiący dochód tą do głosu jednak 
Niemcy szybko przyjmują (inicjatywę 
I energicznie ab  kują, owocem czego 
jest druga bram ka zdobyta w 7 min. 
przez R. Balia. P rzew aga Niemców

rośnie, grają oni ostro, to też raiz po 
raz wędruje któryś z graczy za ban­
ty. Jaenecke strzela w prawdzie trze­
cią bramkę dla swoich barw , jednak 
sędzia nie uznaje z powodu spalonego.

Gra drużyny polskiej zadowoliła w 
pierwszej tercji, natomiast w diwóch 
dalszych częściach przewagę mieli 
N;emcy. Sęćińował p. Briick z W ie­
dnia, widzów około 3500, manifestu­
jących swe sympatie dla drużyny poi 
skiej.

Po spotkaniu powyższem odbył się 
mecz Szwajcaria—W ęgry, zakończo­
ny zwycięstwem Szwajcarów w sto­
sunku 1:0. Jedyna bramka padła w 
drugiej tercji. Szwajcarzy mieli przez 
cały czas lekką przewagę.

W sobotę późnym v 'cezo rem roze­
grano jeszcze poza podanymi przez 
nas wczoraj spotkaniami mecze Cze­
chosłowacja—Rumunia 8:0 (2:0 4:0
2:0), oraz Austrja—W łochy 3:0 (0:0
2 :0  1 :0),

Podział Ligi.
W  sobotę i w  niedzielę toczyły się 

w W arszawie obrady walnego zgro­
madzenia PZPN-u przy udziale dele­
gatów  wszystkich okręgów. Miały 
one gorący przebieg. P o  odczytaniu 
sprawozdania i udzieleniu ustępujące­
mu zarządowi absolutorium przystą­
piono do głosowania nad wnioskiem 
okręgu krakowskiego, domagającego 
się zniesienia Ligi. Wniosek upad 97 
głosami na 12b. Burzliwe dyskusja 
fo> w .uęla sic m d  spra vą reorganiza­
cji rozg iy  wek lipowych Ostatecznie 
uchwalono rozdzielić Ligę na dwie 
grupy z tern, że w pierw sza! turze w 
każdej grupie rozegranych zostanie 10 
spotkań, w Ii-ej turze 3 najlepsze dru

żyny każdej grupy walczyć będą ze 
sobą o  tytui fr stiza Polski, natomiast 
6 pozostałych drużyn (po 3 z każdej 
grupy) gra o spadek. Do klasy A spa­
dają dwie ostatnie drużyny II grupy.

Do Ligii wchodzi automatycznie 
mistrz Polski klasy A, natomiast wi­
cemistrz klasy A. mtisi stoczyć wiele 
walk eliminacyjnych z klubami spada 
jącemi z Ligi. Z ważniejszych uchwał 
wymienić należy zezwolenie na tw o­
rzenie w okręgach Lig okręgowych 
oraz wprowadzenie dwuletniej kareu 
cii dla graczy, zmieniających barw y 
klubowe. Doniosła uchwała zapadła 
w sprawie wynagradzania graczy, 
mianowicie graczom wolno zw racać

Tem peratura w e Lwowie w dniu 19 
bm. wynosiła: o  gedzm ę 7 tano ciś­
nienie , bai ometryczne /28.10. tempera­
tura —6.4, o  godzinie 1 w południe 
ciśnienie barouietryczne 727.59. temper 
ratura — 1.4 o ’ godzin ę 9 wieczór ciś­
nienie barometryczne 72S.3S, tem pera­
tura —2.4.

S K Ł A D A J C I E  D A T K I  
NA G I M N A Z J U M  P O L S K I E
= =  w  b y t ^ m iu  ; . m

U ra k  z im y .

utracony zarobek w  meczach między 
państwowych, oraz ważniejszych spot 
kaniach krajowych, o ile zawodnik tra 
ci conajmniej dwa dni. Dłuższą dysku 
sję w ywołała sprawa gorszących a- 
wantur na boiskach i uchwalono w 
przyszłości stosować jak najostrzejsze 
kary Jako dzień PZPN-u wyznaczo­
no 7 maja.

W ybory dały  następujący wynik: 
prezes: gen. Bończa-Uzdowski, I wi­
ceprezes i przew. W. G. i D.: mjr.
Loth, II w iceprezes: dr. Michałowicz, 
III w iceprezes: płk. Rudolf, sekretarz 
inż. Przeworski, skarbnik: kpt. Si-
kolski kapr.an PZPN-u; Kałuża, kro­
nikarz: Mossin.

MAŁY FEJLETON

i i„Narty-Br dge nr. 3, 4 5...
Szał opanował ludziska. Gazdy 

sławsko-ławoczniańskie zacierają rę­
ce. drąc skórę z łyków lwowskich — 
którzy badaj na sankach udają nar­
ciarzy i zapalonych turystów.

S ta rszaw a— niczem „Pani Dulska”
— niewiasta zajmuje miejsce w m a­
łych saneczkach, kolo miej przycze­
pia się długonogi młodzieniec — istny 
męsko - żeński P at - Patachon. Chłop 
włazi na dyszel, podcina szkapinę a 
nasz młodzian — jak długi — wali 
się tu  ś.nieg.

„Może Pan w moich nogach usią­
dzie — będzie Panu wygodniej1* — 
słyszę głos leciwej niewiasty, którei 
środkowa część ciała zajmuje mietyl- 
ko ca 'e siedzenie, ale i na boki cieka­
wie spoziera. No i pojechali w „szy­
ci o“ : koń, na .togo ogonie chłop, na 
chłopie ten bezdomny młodzian — no 
i nasza Dulska. I czyż to nie w art 10 
złotych? Czy temu młodemu człowie 
kowi było kiedy we Lwowie tak cie­
pło i tak przytulnie?

Koło mego wagonu przesuwa się na 
nartach p. Musia. — I pani tutaj? —  
py am. — Tatuś puścił jedynaczkę?— 
A tak — puścił — ogromnie się cie­
szę — a  ja tak lubię — „husiać-siu- 
slać”. — A pan profesor? O I ja lubię
— odpowiadam —  patrząc na ginącą 
mi z oczu adeptkę sztuki — husiano- 
narciarskiej — a  właściwie... lubia- 
icm.

Że to szał padł na Lwów — dowo­
dem ten motocyklista — który swego 
nowiu kiego „Opla” przywiózł w w a­
gonie cb Ławocznego i gonił po śnie­
gach — rozbijając ludzi i konie. Roz­
bili i nnsze sanie a człek łbem wyrżnął 
o matkę-ziemię a właściwie o tw ar­
dy śn:eg — aż mu się pierwsza mi­
łość przyśniła. Ale bodaj mialein t.ą 

1 satysfakcję, iż ta „meningilis moto- 
| cyclica” poniosła go na słupek tele­

graficzny z „Upla” zrobiły się odra 
zu dwa Ariele. Jen  będzie Ławoczue 

■ pamięfał.
j Było tego ludu narc;arskiiego do 

1200 sz uk — reszta — około 600 — 
to była „swołocz piesza” — rozmai­
tego rodzaju „Konie bridżowe” — bo 
o takich koniach — to prawie w ka­
żdym przedziale była mowa i taki 
koń i mr..e „szlema” małego zepsuł.

P ar małżeńskich było bardzo mało
— były tylko przyjaciółki żon, przy­
jaciele d nnowi. lekarze domowi, a- 
dwokaci domowi — słowem — była 
to wesoła kompania, zróżniczkowana 
na wszelkie sposoby.

Podobno pierwszy pociąg był nar­
ciarsko - brrdiżowo -  alkoholowy (już 

wiem, dlaczego dano mi bilet do dru­
giego pociągu). Niektórym się zdawa­
ło, że nie do Ławcczncgo, lecz doR y 
gi jadą — no —  i to sport — itaka ja­
zda nad Bałtyk.

A kto temu wszystkiemu nie w ie­
rzy _  niech w przyszłą niedzielę wy­
bierze się do Sław ska — bo tak „ple­
biscyt” uenwalił. Bilety już w ncey 
wykupiono. R. W.



Nr. z d n u  21 lutego l cA:w.

Obyczajność dzisiejszej Ameryki.
Amerykanie przekonani są o w yso­

kim poziomie moralnym swego społe­
czeństwa, nie zdając sobie spraw y /  
faktu, iż jednym z krajów o najbar­
dziej rozluźnionych obyczajach siały 
sie wiaśnie w czasach powojennych 
Stany Zjednoczone.

„Sex appeal“ to najgłówniejszy mo­
tor życia amerykańskiego, tem aty ero­
tyczne stanowią największą antrakcję
tamtejszych dzienników, filmów, tea­
trów.

Bankructwo idei czystości wyprze* 
ciiziło bankructwo prohibicji. Małżeń­
stwo amerykańskie to w  naszem poję­
ciu przelotny stosunek, i ozwod — 
zwykłe zerwanie; ognisko rodzimie, 
w europejskim tego słowa znaczeniu, 
w Ameryce prawie że nie istnieje.

Erotyzm kpi scbie z pętających go 
ustaw i czerpie z nich nowe siły, a 
kino i dziennik skutecznie przeciw­
działają tym  przeszkodom. Zakończe­
nia filmów me uchybiają wprawdzie 
niczem moralności, ale główna L-h 
atrakcję stanowią zmysłowe pocałun­
ki i pokazy premiowanych piękności.

W łaściciele dzienników odidawna już 
zrozumieli, jak korzystnem jest wiecz­
ne w yzysk m e  tego rodzimego kom­
pleksu. Pora zimowa nadaje się do re- 
poitaży kabaretowych lub wy,viadów 
zakulisowych; tekst sklecony na kola­
nie jest prei ekstern dc opublikowania 
odipowrednch zdjęć fonograficznych. 
Latem zaś publikuje się podobizny 
niezliczonych rojów „girlsów“, zalud-

List z PrzemJla.
Bratobójsłwo. —  Wypadek aptekarzowej. 
Zabawa sądowców i prokuratorów. —  
Uciekiy konwojentowi podczas „szu >asu".

Niedawno wstrząsnęła op.mę Jarosła­
wia tragedia, która się rozegrała w mie- 
.zkaniu tamt. rouzir.y Roseałergów, gdzie 
studeid Un;v i  sy-eiu L Rosenberg, za­
strzelił sw-go brata oi. dłuższego czasu 
umysłowo - elioiego. Ugodzony kilki ma 
nabo.ami rewoiw trowyi.i., nieszkodliwy 
zresztą, ol)»wkdii.cc na miejscu wykonał 
ducha, spraw ca został natychmiast prze­
słuchany i aresztowany. Na usprawicdli- 
kvicr,,e i obionę swoją przytoczył on, że 
zastrzeli ty k o  z litości, pragnąc skrócić 
jego n..potrzeone i beznadziejne życie,
i orne waż jednak zachowanie się bratobój­
cy wzouozaiO poważne wątpliwości, co do 
jego stanu umysłowego, ptzelo został 011 
na skutek zarządzenia tut. Sądu Grodz, 
oddany badaniem psychiatrycznym, W y­
niki tci obserwacji stwierdziły, ze Z. Ro­
senberg popełnił Lratobójstwo w stanie 
Psych.eznym, wykluczającym jego odpo­
wiedzialność karno - sądową Tern samem 
śledztwo przeciw niemu zostanie umorzo­
ne. tak  więc wedle kolejności og.i.iw w 
lańciuhu logicznym ma się w konkretnym 
wypadku do czynienia z czynem w ar jata, 
który zgładziwszy w napadzie szału obla­
tanego. isiiował wmówić w otoczenie; że 
przątnąl ora ta po... oojrzalej rozwadze, 

jialadoks, pąPEri' tragizmu, ukuty przez 
człowieka niespełna rozumu.

* * *
Kawał gzymsu który się oderwał od 

ti zw. wyprawy irontowej, jedn-j z kamie­
nic ugodził, przechodzącą p. Hertę Grote- 
nową. żonę wł. realności i aptekarza. Po­
szkodowana doniosła o tym wypadku ko­
misariatowi P. P., który wdrożył docho­
dzenia.

Najwytworniejszą imprezą sezo... kar- 
iiaw ałow ego .będzie niewątpliwie „Zabawa 
taneczna** sędziów i prokuratorów cywil­
nych i wojskowych, 25 lutego b. r.. w oii- 
.erskiem Kasynie garnizonowem. Na cze­

le Komitetu organizacyjnego stoją: prezes 
s. n. Podwiński, prokurator s. o. dr. J. 
Prochaska, szef sądu wojsk. ppłk. dr. Ma­
tuszek. prokurator sądu wojsk. mjr. dr. 
Raczek oraz kierownik sądu grodzkiego 
Ryczałt. Do Komitetu wykonawczego, któ­
rym kieruje wiceprezes Sądu okręgowego 
:; l. Groniewski, należą znane osobistości z 
sfer sądowych cywilnych i -wojskowych i 
ł  miejscowej pakstry .

Dochód z tej imprezy, która w aparta­
mentach Kasyna zgromadzi zapewne elitę 
tut. sfer towa-zyskich. przeznacza Komi­
tet dla „T. O. M.‘\  oraz na zasilenie fun­
duszu Komitetu dla bezrobotnych.

* * *

Niejaka Elżbieta Kalinowska i Janina 
Szram, które funkcjonariusz gminy jaro­
sławskiej konwojował di gminy przjmą- 
kżności. wymknęły się na tutejszym 
dworcu kolejowym z pod opieki swojego 
konwojenta i zniknęły w tłumie.

mających modne plaże. Żaden reporter 
nie zawaha się w  wyborze j z pośród 
oddanych mu do dyspozycji fotografii 
słynnej artystki, rekord zistki lub bo-, 
haterki procesu zamieści niezawodnie 
zdjęcie w trykocie kąpielowym.

Ta gra .,sex - appeal‘u“ podlega 
zresztą ściśle • sformułowanym przepi­
som. Sekretarze redakcyjni przestrze­
gają ich skrupulatnie, by uniknąć gro­
żącej konfiskaty i ewentualnego postę­
powania sądowego, wszczętego przez 
którąkolwiekbądź „Women‘s tempe- 
■ramce nniiQn‘ (Kobieca Liga W strze­
mięźliwości),

Amerykański w ydaw ca posiada zre­
sztą niezawodny środek na odparcie 
wszystkich puryiańskich ataków. Po­
śród przedstawicieli setek wyznań ży­
jących zgodnie obok siebie w Stanach 
Zjednoczonych, znajdzie się zawsze 
jakiś zubożały pastor, który chętnie 
użyczy swego nazwiska i współpracy 
za partse t dolarów miesięcznie. Mniej 
sza o sektę religijną; najważniejsze, by 
sygnujący był „D. D.“ (Doctor i 11 Di- 
yinity).

W  ramach swego działu może pisać, 
o czem mu się żywnie podoba. Nie 
przeszkadza to zupełnie zamieszczaniu 
w  sąsiedniej rubryce podobizn piękno­
ści, szczodrze szafujących swojenti 
wdziękami.

Dział religijny jest czemś w rodzaju 
świadectwa moralności. Można by w y­
dawać w  Nowym Jorku nawet „La 
Vie Paris:enue“ .,Sour;re“. gdyby w 
nagłówku każdego numeru umieszczo­
no w erset z biblii.

Wiadomości z kralu.
BRODY. Rozwói działalności Pom Ko. 

initetu L. O. P. P. W niedzielę, dnia 12 lu­
tego 1933 odbyło się pod przewodnictwem 
prezesa p. dr. Jana Kaczkowskiego, staro­
sty powiatowego walne zebranie człon­
ków L. O. P. P, v  Bro dacii.

Sprawozdanie złożone za rok 1932 dało 
zebranym dowód wielkiej i ofiarnej pracy 
zarządu nad podniesieniem tej tak bardzo 
ważnej placówki społecznej.

W roku 1931 istniało w powiecie ogó­
łem 26 Kół. liczących 905 członków- 
W roku sprawozdawczym podniosła się 
liczba Kół na 76 z 2247 członkami. W do­
chodach tej placówki przedstawia sję ro­
zwój jak następuje: W roku 1926 wynosił 
dochód Paw. Komitetu L. O. P. P. zł. 
226.65, a w r. 1932 S.429.57 zł.

Tak więc w sześciu latach wzrastają 
dochody Pow. Komitetu L. O. P. P. z kjvo 
ty  226.05 gr. na kwotę 8.429.57 gr. 
W zrost tych dochodów przypada w do­
datku na okres największego kryzysu 
światowego, zatem zasługa zarządu, a 
w szczególności prezesa dr., Kaczkowskie­
go i skarbnika p. Bluja ,em znaczniejsza, 
a ofiarność w pracy społecznej godniejsza 
naśladownictwa.

W ciągu roku 1932 urządził Pow. Komi­
tet dla ludności cywilnej 15 odczytów, na 
których uczestniczyło 1200 słuchaczy, da­
lej wygłoszono 70 odczytów dla młodzieży 
szkolnej w .których frekwencja określa się 
udziałem 11.500 dzieci szkolnych.

D'a celów ćwiczebnych posiada Pow7. 
Komitet znaczniejszą ilość masek. W przy­
szłym raku przystąpi Pow. ■ K om itet' do 
budo'vy schronów i t. P-

Ten krótki obraz działalności Pow Ko­
mitetu L. O. P. P. jest wymownym do­
wodem, że do rozwoju pewnych idei i za­
gadnień nie zawsze potrzebne są przede- 
wszystkiem kaoitaty. Rozwój działalności 
Komitetu poldg.ał na dobrej woli jednostek 
i na największe' ich ofiarności w pracy 
poruszonej im ptzez walne zebranie 
członków.

Posiedzenie Rady Powiatowej B. E W. 
R w Bi<*dach. W niedzielę dnia 12 b. m.

Program radjowy.
Poniedziałek, 20 lutego.

Lwów. (381). Godz. I j '40: Codz. P rze­
gląd Prasy Polskiej. 11*50: Kom. Meteor.

' Uf. Wojsk. Stacji Meteor. 11.58: S jgaal 
czasu z Obscrwat. Astronom, w W arsza­
wie. hejnał z Wieży Mariackiej w Krako­
wie. 12*05: Odczytanie programu na dzień 
bieżący. 12.l>: Muzyka z płyt grainof.■
13.20' Urz. kom. Państw. Inst. Meteor. 
13.25—15.10; Przerwa. 15.10; Urz. kom. 
Państw. Inst. Eksportowego. 15.15: Komu­
nikat gospodarczy. 15 25: Przegląd komu­
nikacyjny. 15*30: Lwowska Giełda zbożo­
wa. 15*35: Koncert z płyt grainof. 16: Li­
sty i programy w opracowaniu dyr. J,
S. P etry ‘eg'0. 16*15: P ły ty  gramofonowe. 
16*25: Trans, z W arszawy. Lekcja języka 
francuskiego (kurs element.). 16*40: Trans, 
z W arszawy. Odczyt p. t.: ,.Kapitał naro­
dowy i kapitał obcy“ — wygł. p. H. G"S- 
niewski. 17: Trans, z W arszawy. Kon„ert 
popołudniowy. W przerwie koło 17*25: 
Komun. Centr. Biura Hydr. dla żeglugi i 
rybaków. 17 55: Odczytanie programu na 
ozień następny.. 18: Koncert muzyki lek­
kiej z W arszawy. W przerw ie: Wiadomo­
ści bieżące, 18*50: „Pierwszy śnieg w
Bieszczadach*1 — wygł. piof. łan Bole­
sław Liwoczyński. 19*05: Rozniabuśei.
19*20: P łyty  gramol. 16*30: „Na widno-
kręgu“. 19*45: Prasow y Dziennik Radjowy. 
20: „Zazdrość i medycyna** (na marginesie 
książki Choromańskiego). Feljeton litera­
cki — wygł. p. Mieczysław Lisiewicz. 
20*15: Trans, z  W arszawy. Koncert popu­
larny. 20*35: Trans, z W arszawy z teatru 
„830“ operetki J. Straussa, „Kobieta, któ­
ra wic czego chce“. W przerwie: Wiado­
mości sportowe i dodatek do Prasowego 
Dziennika Radiowego. 23*15: Komunikaty. 
23*30—23*30: P łyty gramoionowe.

Wtorek, 21 lutego.

Lwów. (381). Godz. 11*40: Codzienny
Przegląd Prasy Polsk. 1150: Kom. Meteor. 
Gl. Wojsk. St. Meteor. 11*58: Sygnał czasu 
z Obserwatorium Astrouomicz. w W arsza­
wie. hemal z wieży Mariackiej w Kraku 
wie. 12*05: Odczytanie programu tia dzień 
bież. 12*10: Muzyka z płyt. 13*20: Urz. 
kom. Państw. Instyt. Meteor. 13*25— 15*10: 
Przerwa. 15*10: Urz. kom. Państw. Instyt. 
Eksportowego. i5'15: Komunikat gospodar­
czy  15*25: Lwowski Kącik ł.OPP. 15*30:
Komun. Państw. Urz. Wych. Piz. i Państw. 
Związku Sportowego. 15*35: Płyty gram o­
fonowe, Lwowska Giełda Zbożowa i „Sii- 
va Rerum*. 16: „Audycja Błękitnych** — 
Akcja Radjo - Dzieciom. lo*15: Płyty
gramoi. 16*25: Trans, z W arszawy. Od­
czyt dla maturzystów, lfi‘40: Trans, z
Kiakawą. „Wit Stwosz** (w 400 rocznicę 
zgonu) - -  wygi. dr. Jerzy Dobrzycki. 17:

! Popołudniowy koncert symfoniczny w \vy- 
J konaniu orkiestry Filliaimonji \\a rsz . pod 
I dyr. Grzegorzu Fitelberga. 17*55: Odczy­

tanie programu na dzień następny. 18: 
Ti ans. z Wilna. Odczy^ dla maturzystów 
p. t.: „Wielkie monarchie Wschodu** — 
wygł. prof. R. Gostkowski. 18*20: Chwilka 
Lwowskiej Dyrekcti Kolejowej. 18*25: Mu­
zyka lekka z W arszawy. 19: Skrzynka 
techniczna. 19*15: Rozmaitości. 19*30:
Trans, z Krakowa, Felieton muzyczny. 
„Legenda o polonezie ks. Michała Ogiń- 
skieKo“ — wygł. dr. Józef Ruiss. 19*45: 
Prasow y Dziennik Radiowy. 20: Trans, z 
W arszawy. Koncert. Wieczór muzyki ope­
retkowej. W przerwie: Wiadomości spor­
towe. 22: Trans, z W arszawy. Kwadrans 
literacki — Kazimierz Wierzyński „Grani­
ce świata** nowela w skróceniu. 22*15: Re­
transmisja ze stacyj zagranicz. 22*40: 
„Aktorzy** feli. humorystyczny p. Al berto 
Castello. 23—23*30: Retransmisje ze stacyj 
zagranicznych.

odbiło  się przy współudziale licznych za­
proszonych gości drugie pr,siedzenie Rady 
powiatowej B. B W. R. w  roku 1933. 
Rozwoj wypadków dziejowych, sytuacja 
gospodarcza ludności i wzajemne warunki 
ji spółżycia Polaków z. mniejszościami na- 
rodowtmi wymagają stałej wymiany zdań 
i regulowania prac społecznych.

Zebranie zagaił prezes Wizimirski. po­
czerń wygłosił reierat p. iusp. szkolny Sta­
nisław ŁBeniowski na lem at: „W ewnętrzna 
sytuacja polityczna Polski i jej stosunki
de zagrań icy“.

Nad wygłoszonym referatem rozwinęła 
się interesująca dyskusja. Zabierali glos 
ks. dziekan Kozaczewski, p. .Wolnik. Plu­
ta, Pieniążek, Ii ząbek i Wizimirski.

W śród obecnych byli delegaci. Kół z
Podkamiertia, Stanisławczyka. Fopowiec. 
jaśniszcz, Smolna, Starobrudów i wiele
innych. Obecność tych osób, które mimo 
odległości w  niektórych wypadkach 33 
Jem. w  jedną stronę przybyły na zebranie, 
świadczy o wielkiem wyrobieniu społecz- 
nem i gotowości do pracy ofiarnej.

Z miejscowych przedstawicieli organiza­
cji społecznych, jakoteż władz nie brako­
w ało nikogo, za co prezes Wiznnlrski
obecnym serdecznie podziękował, prosząc
0 stałe grupowanie się przy B. B. W. R. 
dla wspólnej pracy dla dobra Polski.

TŁUMACZ. Z prac Powiatowe! Koron.. 
Oświaty Pozaszkolnej. Dnia 29 stycznia 
b. r. odbyło się w Mołodyłowie uroczyste 
zakończenie kursu gospodarczego dla go- 
cpodyń wiejskich, Kierowniczka kursu 
p. Kaffauke przygotowała ze swemi kufi 
sistkami ria tę uroczystość b. udatne pr-zed 
stawienie. Po (przedstawieniu nastąpiło 
wręczenie świadectw ukończenia kursu
absolwentkom Drzez inicjatora kursu

I Przewodn. Kom. Oś w. Pozaszkolnej p. sta-
: rostę Świątkowskiego. W wygtoszonem

przy tej okazji przemówieniu zachęcał p.
. Starosta absolwentki kursu do wykorzy-
! stania jak najszerszego w życia domo- 

wem, codziennem, wiadomości teoretycz­
nych i praktycznych uzyskanych na od­
bytym kursie, co wpłynie w  znacznej mie­
rze na podniesienie się gospodarstw do­
mowych.

Następnie kursistki podejmowały gości 
wieczerzą, podczas której przemawiali
p. starosta Świątkowski, insp. szik. Brył 
jedna z kursistek i inni. Absolwentki kursu 
dziękowały za zorganizowanie tegoż i pod 
kreślały wielkie jego znaczenie dla gospo­
dyń wiejskich.

Należy zaznaczyć, że są to już trzecie 
takia kurs:, zorganizowane przez p. sta­
rostę Świątkowskiego na terenie powiatu 
tłumackiego.

Powiększenie sie majątku Związku
Strzeleckiego w powiecie tlumacklin. 
W gminie Okniany, pow. Tłumacz, zaku­
pił tamtejszy oddział Związku Strzeleckie­
go przy pomocy* Zarządu powiatowego 
Zw. Strz. parcelę budowlaną w faz z za- 
budowa.r‘a.mi gospodarczemi na której ma 
stanąć w najbliższym czasie Dom strze­
lecki.

BOf ECHÓW. W sprawozdaniu z dzia­
łalności Z. P. O. K. w  Bolechowie, umic- 

| szczonem w „Słowie Polskiem**. dnie
1 bm., opuszczono wskutek pomyłki ze­
cerskiej. nazwisko p. Pattekowej. co 11 i- 
r.ri e fs z e m prostujemy.

Odkrycie budynku ceglanego z XII w.
w  Grodnie.

W  cżusio robót ziemnych na Król. 
Za,inl:u Starym w Grodnie został od­
kryty najdawniejsizy świecki budynek 
z  cegły liietyliko w Polsce, lecz 1 w 
krojach ościennych, t. zw. teren ksią-

Obrady polsko-austriackiej 
konferencji kolejowej.

Dnia 15 bm. o godz. 9 ra jh  rozpo­
częła prace w sali konferencyjnej Mi­
nisterstwa Komunikacji konferencja 
kolejowa polsko-austrjacka. Koheren­
cja obraduje nad sprawa bezipośredniej 
taryfy na przewóz węgla z Polski do 
Austrii. Konferencji przewodniczy 
przedstawiciel .kolei austriackich dr. 
Kateunschitsch. W konferencji biorą 
udział przedstawiciele kolei niemiec­
kich (3), austrjackioh (2), czechosłowa 
ckich (1), węgierskich (1) i polskich.

Wydanie nowej taryfy ułatwi trans 
l>ort węgila z kopalń polskich do Au- 
strji co natrafiło na trudności wskutek 
wahań kursu szylinga austriackiego.

I

żęcy z XII, wieku Materiały do budo­
wy zostały użyte wcześniejsze, jak 
jdytki kamieuifet a do posadzki i d - 
kuracji murów płytki rfcjoilikowe c 
i óżiJobd,rv. nej polewie, w-c-ześniejś:-,. • 
go. aniżeli teren, Pochodizonia.

Najbardziej rcwelacyjnem odkry­
ciem jest odnalezienie \y mtirach trn> 
nu i na luźnych cegłach płaskich a 
szerokich przeszło 30 typów znak'‘bij? 
reliefowych, dotychozas znanych i' ,- 
kc w świątyni na Kołoży -pod G *!>■ 
nem., pochodzącej z XI— XII. wieka.

Zrjaki w terenie okazały się odmień- 
ue i zbiiżone do spotykanych na t. zw. 
plombach, znajdywanych w Drohiczy­
nie nad Bugiem. Niektóre z nich muszą 
być uzdiane za prototypy znaków ro­
dowych polskich i ruskich.

Wykopalisk?, z  odkrytego terenu 
wzbogacają wiadomości o średniowie­
czu nad Niemnom, zostały złożone w 
Muzeum:, które obecnie jest przenoszą 
ne na Król. Zamek Stary w Grodnie, 
gdzie opracowaniem ich zaiai się dy­
rektor Muzeum i kurator Zamku p. J. 
Jodlkcwski.

Odpowiedzialny redaktor: Julian Pernadiuk. Z drukarni ,.SIowa Polskiego", Lwów ul. Zlmorowicza 18.
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musiał inąoić g łow ę prostoduszne- 
mu dżerńeimanowi, dow odząc mu. 
że pąuliinium to to samo, co  kopal­
nia złota i że on zrobi łaskę jemu, 
Pandolfowi...

W  rezultacie ch y tiy  V eresy dal 
się skusić I spłacił akcjami procenty 
za trzy iata.

—  Nie mogłem tknąć zapasowego  
kapifalrkii —  opow iadał żałośnie. 
— Musiałem sprzedać część brylan­
tów  po matce. Na Boga, tylko nie 
powiedz Myrtilli.

P ola zm arszczyła brwi w  głębo­
kim namyśle. Tak niew iele znała s !ę 
na interesach.

—  Musiało być zebranie akcjona­
riuszy. Czy ojciec na niem b y ł?

V eresy mruknął coś o  zastęp­
stw ie. Kiedy przyszło zaw iadom ie­
nie był zajęty i po drugie miał tych  
akcyl bardzo niew iele. Nie przejmo­
w ał się, uważając, że jest w  rękach 
Pandolfa całkow icie bezpieczny.

—  W  ęo jak teraz stoimy, ojcze?  
— zapytała Pola.

— W cale nie stoim y. C zy nie ro­
zum iesz? Te przeklęte akcje straci­
ły  w szelką w artość i — ukrył twarz 
w  dłoniach —  jesteśm y zrujnowa­
ni...

Zaczęła go głaskać po pochylo­
nych plecach, szepcąc słow a pocie­
chy. Napewno Pandolfo przew i­
dział taką ewentualność. Zapew­
niał ją przecież, żeo y  była spokoj­
na. V eresy podniósł g łow ę. C zy z 
nim o tern rozm aw iała? Co m ów ił?  
Odparła, że w idziała go tylko raz i 
że o tern nie rozmawiali.

—  Ale zadzw onię zaraz do mego 
to mi pow ie —  rzekła w esoło. —  
Albo mi pow ie odrazu, albo przyje- 
dzie. W szystk o pędzie dobrze.

P oszła  do telefonu, świadoma 
swojej potęgi.

Odpowiedział Grzegorz.
Pandolfo pojechał do Monte Car-

lo.
—  Uciekł? —  krzyknął Veresy.

ROZDZIAŁ XX.

Pandolfo nie uciekł w  takim sen­
sie, jak to ,zrozumiał V eresy. P o- 
prosfu otrzym ał depeszę od  żony i

pojechał. Zwyczajni śm iertelnicy  
muszą zam awiać m jjsca w b łęk it­
nym Pociągu na miesiąc zgóry. 
Pandolfo potrafił je zdobyć w  c !ągu 
paru godzin, ale Pandolfo był cza­
ro d z'e jem. Zrujnowany materialnie, 
niepewny nawet, czy  zostawiając 
w Anglji warczące sfory w ierzy­
cieli, nie popełnia przestępstw a, po­
czuł d ieszcze  dawnej potęgi, kiedy  
agent W agons-Lits powitał go w  
Calais z kapeluszem w  ręku.

— Out, monsieur, w szystko zała­
twione. Zdarzyło s ię  justement, że 
w ostatniej chwili jedno miejsce zo­
stało odw ołane.

Tylko dla potężnego człow ieka  
można nakazać odw ołanie miejsca 
w ostatniej chwili. Pandolfo podą­
ży ł niby król za zelekti yzowianym  
tragarzem do wagonu. Inna rzecz, 
że jego panowanie było bardzo bli­
skie końca. Ale dał tragarzowi dw a­
dzieścia franków.

Zjadł obiad. P oszed ł spać. W  Mon 
re Carlo w ysiad ł w  samo poiudnie 
wśród oślepiającego Wacku słońca  
i rozejrzał się po peronie w  nadziei, 
że go ktoś powtita.

W  tłumie w  tono s lę, potrząsano  
za ręce, ściskano, śmiano i radowa­
no. Podróżni, przybyli z  mglistej

północy, cieszyli się głośno słoń­
cem i pogodą. Pandolfo zasępił się 
tak, jakby stracił sw oje królestwo. 
P ow ierzy ł bagaż konduktorowi au­
tobusu hotelow ego, a  sam pojechał 
wiindą na taras hotelow y. Przecha­
dzając s ię  powoli, w ciągał w płuca 
cudownie św ieże powietrze i poił 
warok zaczarow anym  blęgitem  mo­
rza. W  złotych promieni,ach słońca  
tajały w szelkie troski. Przyglądał 
się znanemu widokow i. Szarym  gó­
rom w oddali minia turów emu par­
kow i, klombom, Białemu Hotelowi 
Paryskiem u na lew o, kaw .arni P a­
ryskiej z w esołym  tarasem, zasta­
wionym stolikami, ruchliwym tłu­
mom, długiej linii Kasyna z gołębia­
mi fruwającern, koło gzym sów , ma­
ili tk m postaciom wchodzącym  i w y  
chodzącym malutkiemi drzwiami, 
niby p szczoły  z ula. Ostatni raz był 
tu przed trzema laty i nic się nie 
zmieniło. Przed Hotelem Paryskim  
stał ten sam uśmiechnięty, czarny  
portjer w  granatowej Iberji, rozmi­
gotanej odznakami wojermemi. Nie. 
Nic się nie zmieniło.

Zwrócił z westchnieniem  w  kie­
runku hotelu, w  którym stała żona, 
kiedy zobaczył ją zbiegająca do 
schodach Kasyna.
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gryw ała. Musiała przeoieź pom y­
śleć o  przyszłości. C zyż jej nie po­
wiedział, że  zbankrutował i że sam  
jeszcze nie wie, ile jej będzie mógł 
d aw ać? W obec tego musiała. Naj- 
prostszem  wyjściem  była gra. I 
w ygrałaby, gdyby nie jakieś piekieł 
ne intrygi. Zatrzymała kilkaset fran 
ków  i widocznie dziś rano jej anioł 
stróż przew ażył nad piekłem, bo 
w ygrała dwanaście ty sięcy  fran­
ków.

Pandolfo w yp ił sw oje Martini.
— W  co grałaś? Nie dziś, ale 

przedtem?
— W  trente et ąuaiante.

— Na w ielkie staw ki?  Na jakie?
Przyznała się. Chciała w ygrać

dużo ptbn ędzy.
— W yjeżdżając —  rzekł —  mia­

łaś w banku tyle, że starczyłoby ci 
lekko na rok. Sama zaproponowałaś 
mi lę sumę.

—  A tyś ją jeszcze pow iększył. 
Nie mogę ci zarzucić skąpstw a —• 
rzekła.

Kiwnął głową.
— I w szystko poszło?
— W szystko. Oprócz tych dwuna 

stu tysięcy nie mam ani rrosza. O, 
wiem, że postąpiłam idiotycznie.

Jesfem ca wdzięczna, że mnie nie 
przeklinasz.

—  Któżby przeklinał przy takiej 
cudnej pogodzie i w idoku?

Rozejrzał s ię  naokoło i spostrzegł 
szy  o kilka sto łów  dalej znajomego, 
ukłonił mu się ręką.

—  Chcesz, żeby nikt nie wątpił, 
że jesteś gałantuonio — zauw ażyła  
z goryczą Nesta.

— C zyż nim nie jestem ? —  odrzu 
cii ze śmiechom.

Odepchnęła talerz.
—  Nie pojmuję, jak ty m ożesz  

jeść.
—  Jestem głodny, jedzenie jest 

wspaniałe, słońce św ieci i w ierzę, 
że wyjdę zw ycięsko z każdej kata­
strofy.

W zruszyła ram onam i i udała, że
nabiera coś z drugiego półmiska.
Ale zaraz uprzytomniła sobie, że
powinna udaw ać w obec ludzi, że
ic-st w  dobrych stosunkach z  mę­
żem i zaczęła rozm awiać ze sztucz- 
nem ożyw ieniem . M iędzy dnnemi 
wspomniała, że w ieść o  jej niepo­
wodzeniach kasynow ych dostała się  
do gazet. Ach, ie podłe gazety! Pan  
dolfo przyzna! jej trochę raoji 1 je* 
mu prasa dala się w e znaki.

N asyciw szy  głód, zapalił cygaro

i dotykając palcami kieliszka na­
pełnionego starem Armagnac, rzekł:

—  M ogłaś poprosić o  pieniądze 
telegraficznie i wyjaśnić sw oje przy 
kre położenie listownie. D laczegoś 
minie w ezw ała?  C zy m asz mi jesz­
cze co do powiedzenia?

Zapalił zapałkę i przytknął nło- 
mień do papierosa, drgającego w jej 
palcach. Musiała być zdenerw ow a­
na.

— Nie wiem, czy  to jest z twojej 
strony w zględność, czy  okrucień­
stwo), że każesz mi m ów ić w szy st­
ko tutaj.

Pandolfo pochylił się w  jej stronę.
—  C zy nie rozum esz  —  ty —  że  

Anglik m oże się czasami lękać Nea- 
politańczyka? Co się sta ło?

— No —  czy  nie rozumiesz, że je­
stem  bez grosza?

—  Masz biżuterię. W  ostatecz­
nym razie mogłaś...

O dwróciła głow ę.
—  Nie mam. Zostałam okradziona.
P o ło ży ł cygaro i  popatrzył na jej

delikatną, urodziwą postać, od któ­
rej biło obłudą. Trudno mu było po­
jąć jej nastawienie psychiczne. P o ­
trząsnął głow ą.

—  C zy jeszcze dotychczas masz 
mnie za głupca?. G dyby cię okra­

dziono, dałabyś mi o  Tern znać te le­
graficznie. P oco  kłam ać? C zy nie 
obiecałaś mi przed w yjazdem  z 
Londynu, że będziesz ze mną szcze­
ra?

Nie spuszczał z niej oczu. S.edzia- 
ła naprzeciwko niego, różowa i ja­
snow łosa, upudrowana, uróżowama. 
i podczerniona w  dyskretnych gra­
nicach dobrego tonu. B yła  w  sw o ­
im rodzaju piękna, ubierała się bez 
zarzutu i gdyby nie pewna dystyn­
kcja, ginęłaby w  tłumie innych ko­
biet, przystojnych, um alowanych ł 
wystrojonych. Nic nie zdraczalo w  
niej kokoty. Ciemnoniebieskie oczy  
patrzyły ujmująco szczerze, usta, o- 
zdobione białemi ząbkami, uśmie­
c h a j  się poprostu dziecinnie. Kto- 
by zauw ażył w  tych oczach iskier­
ki twardej sam owoli, a w  ustach  
rys okrucieństw a? B yła  w  tej chw i­
li tak urocza., jak w  dzień ich pozna­
nia na pokładzie. I kłamała, tak jak 
w tedy. Ale w tedy  miała na celu  
m ałżeństw o z bogatym człow ie­
kiem. Gdyby mu się w yspow iadała  
ze sw ego przeszłego ży d a  choćby  
nie wiem jak pokornie, miigdyby się  
z nią nie ożenił. Ostatnio uczyniła 
to w  samoobronie. B yła córką Ila- 
gar z własnej woli, ale miała ponie-
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również materjałem na Mesalimę, 
czy  grandę amoureuse, w  rodzaju 
Maron Lescaut lub Dam y Kamelio- 
wej. Ta strona rzeczy nie ma dla 
mnie znaczenia. O, nie chce przez 
to powiedzieć, że żyję tylko fizjolo- 
gezn em  życiem . Musisz mnie zro­
zumieć. Nie, widzę, że nie rozu- 
nTesz. M ężczyźni są tęp'. N aw et ta­
cy genjalni, jak ty. Jak ja ci to w y ­
tłum aczę? Są dziwni m ężczyźni, 
którzy nic potrafią zarabiać inaczej 
na chleb, jak wyszuk'wan.iem rodo­
w odów  po archiwach. T acy już są z 
natury. Są dziwne kobiety, które 
potrafią uprawiać tylko... zawdó... 
najstarszy na sw iecie. Takie już są 
z natury. Ja należę do takich kob!et. 
Nie wchodzi tu w grę ani religja, ani 
sumienie, ani moralność... Natural­
n e , trudno o  w ięk szy  cynizm, niż 
taka rozm owa miedzy m ałżeń­
stw em . A le ■— badź co bądź —  nie 
m ożesz mi zarzucić kłam stwa . 
W ychodząc za c l|b ie , myślmam, że  
się ustatkuję, że pójdę niejako na 
em eryturę. Jak prawic w szystk ie  
zaw ody, i mój ma sw oje przykre 
strony. —  Zaśmiała się nerwowo. 
-  Nam. kobietom lekkim, zaw sze

przyśw ieca miraż małżeńsTwa. Cóż 
chcesz, by-am jeszcze za młoda... 
Zamknęłam się w  przytułku za 
w cześnie, z obaw y, że go potem nie 
znajdę... Dobrze, że nie chciałeś się  
ze mną rozm ówić w  cztery  oczy. 
Palce dirgają ci tak niepokojąco, że 
— że...

Restauracja zaczęła się w ypróż­
niać. Orkiestra zagrała ostatni nu­
mer — niezw ykle poryw ający i pło­
mienni y.

—  Jeszcze nie wiem , dlaczegoś 
mnie w ezw ała  —  rzekł Pandolfo.

Popatrzyła na niego z ni epoko- 
rem.

—  Nie odpow iedziałeś mi na to, 
co ci powiedziałam . Nie zdjąłeś ma­
ski z twarzy. Nigdy jeszcze nie 
spotkałam takiego m ężczyzny, jak 
ty. Ja w yspow iadałam  ci się do dna 
duszy.

Rzucił niedopałek cygara za para­
wan zieleni.

—  Jak przypuszczałaś, że co ci 
odpow iem ?

—  P oniew aż panujesz nad sobą, 
m ogłeś mi zaproponować grzecznie 
pow rót do m ego metier i przekląć 
dzień, w którym sie ze mną ożeni­
łeś. M yślałam, że u cieszysz się z 
m ożności odzyskania sw obody— Po

znałeś się na mnie bardzo prędko. 
Uczucie, jakie miałeś dla mnie, prze 
szło  niemal odrazu, przyznaję, że z 
mojej winy. Zaczęliśm y się nienaw i­
dzić. Teraz w yznałam  ci w reszcie  
całą prawdę —  to jest o tyle, o ile 
mój m ózg może pojąć prawdę — a 
te trudna rzecz dla kobiety, przy­
zwyczajonej chow ać sie pod ziemię 
przed każdem niebezpieczeństwem  
— nie umiejącej chodzić prostemi 
drogami... W yznałam , że  zrobiłam  
okropne głupstw o, odsłoniłam  ci ca ­
łą duszę. M usisz m ieć do innie 
wstręt. P ow ied z: będę przynaj­
mniej wiedziała, co m yśleć.

Pandolfo odpowiedział, uśmiecha 
jąc się:

— Nigdy nie podziwiałem cię tak, 
jak w  tej chwili.

Zatclmeła się i obejrzała naokoło 
dziwnym  wzrokiem.

— Popełniłaś niesłychane szaleń­
stw o —  ciągnął Pando Ib > —  ale 
wielkie szaleństw o. —  Z atoczył rę ­
ką szeroki gest. —  P o  raz p ierw szy  
okazałaś się człow iekiem . Daruj mi, 
że mówtię krytycznie. D laczego ni­
gdy przedtem nie spotkaliśm y się  w  
tym szerokim horyzoncie? D lacze­
go  kryłaś się w  ciasnocie wąskich

g ran ic?  Nic w iesz, że jesteś zdolna 
do w ielkich rzeczy.

— Dlatego, że p rzeg ra łam  m ajątek 
i p rzyznałam  sie do tego, czem  je­
stem ?

—  W łaśnie dlatego — o d p j w ie­
dział.

Spojrzała  na niego z m im ow olnym  
zachw ytem .

—  Jesteś w spaniały!
Pandolfo o p arł sie o poręcz.
—- I ty  także. P a trzm y  teraz  na 

św ia t bez w zajem nej urazy. Oboje 
jesteśm y  w ielcy  gracze.

Zapalił drugie cygaro . O rkiestra 
zg rzy tn ę ła  końcow ym  ąkordern jaz­
zow ej melodji i spakow ała  in s tru ­
m enty. Pandolfo  kaza ł zaw ołać  do 
siebie kapelm istrza  i dal mu n ap i­
wek. B ył w przededniu ruiny, ale 
chciał runąć z w y ży n y  sw ej potęgi 
jak  L ucyfer. Skinął na  kelnera, za ­
płacił rachunek  i znów  dał hojny 
nap iw ek . T a  pogarda dla pieniędzy 
by ła  w spaniała . K iedy o bdarow an i 
odeszli, gnąc się w  ukłonach, Ne­
sta  w sp a r ła  się na  sto le i z a p y ta ła :

—  C zy nie będziesz ze mną 
szczepy? C zy pow iesz mi, co  na­
prawę m yślisz? M ówisz, że jesteś 
zrujnowany. Jak mam to zrozum ieć?

=— Bede w iedział dokładnie, jak



P odszed ł z odkry tą  g łow a j po- 
dali suł>ie ręce.

— Dziękuję ci, żeś przyjechał. 
!:>® W  nie o trz jonatam  depeszy, 
bałam  się, że może nie przy jedziesz.

— Jesteś moją żoną. Z adepeszo­
w ałaś, że jesteś w  ta rap a tach . Nie 
tnegłem  nie przyjechać.

P ow iedział to z iron ja . ale n a jle  
w .głosie jego zagrzm iał ton groźby.

— Coś ty  te raz  ro b iła?
Spojrzała na niego, jakby ze s t r a ­

chem.
— M oże w p ie rw  pójdziesz się 

p rzeb rać? Z am ów iłam  ci w ygodny  
pokój w  H otelu P arysk im . W  moimi 
notelu nie b y ło  już wolnego... Mu­
sisz być zm ęczony po takiej długiej 
podróży.

R oześm iał się.
—C zy  w idzia łaś firmie k iedy  zmę 

c z on ego, choćby  po najdłuższej po ­
d ró ży ?  —  R zeczyw iście  w yg lądał 
uderzająco św ieżo. —  W  B łękitnym  
Pociągu m a się w szelk ie  w ygody .

Zdjął now e skórkow e ręk aw icz ­
ki du' p rania i pokazał jej czyste  rę ­
ce. — Ale jestem  głodny. Już blisko 
pierw sza. P o w iesz  mi to, co m asz 
do pow iedzenia, na o tw arłem  po­
w ietrzu. p rz y  lunchu. G dybyśm y 
po&zh do  pokoju hotelow ego, nie

wiem, k iedybym  się doczekał śn ia­
dania.

Nagle p rzystanęła . P rzechodzili 
w łaśnie koło  trafiki, sąsiadującej z 
Cafe de Pariis.

—  W olałabym , żebyśm y  byli s a ­
mi —  rzek ła  z w łaśc iw ym  sobie nie 
przyjem nymi b łyskiem  oczu. — Ale 
ostatecznie... iak chcesz. W  każdym  
razie  m usisz mi p rzy rzec , że mi nie 
zrobisz sceny.

R oześm iał się I .machnął ręką.
—  I arie będę w y trz ą sa ł rek am i?
—  Już to lobU z.

— D aruj. P rzy rzek a m  ci, że nea- 
p d itańsk i iazzaronc podporządkuje 
się angielskiem u dżentelm anow i. 
Moje słow o je s t jak skała . C zy  nic 
do trzym ałem  ci k iedy  jakiego p rz y ­
rzeczenia ?,

— Nie m ogę zap rzeczy ć  — z a czę ­
ła p raw ie  z n iechęcią i u rw a ła , nie 
kończąc pustego kom pletnem u.

- -  C hodźm y n a  lunch. T u ta j?  H a­
łas — m uzyka-; rozm ow y. B ędzie­
m y  m ogli rozm aw iać — sw obodnie, 
bez o b aw y  podsłuchu. Doskonałe. 
— U stąpił je] z drogi. — P ro szę  cię.

Z aw ahała się, ignorując jego g rze ­
czny  g e s t . .

—  N ienaw idzę tw ojej galanterii!
P rzesz li p rzez  las ko lo row ych  p a­

rasoli, osłan iających  stoliki na ta ra ­
sie. k ieru jąc się ku restaurac ji. W y ­
padł m ąitre  d‘hotel i zaprow adził Ich 
do sto łu  w  jogu , zdała od o rk iestry .

— Ah, M ons^eur Pandolfo, iii y  a 
deja lougternps*.

Pandolfo  nazw ał go po mazuiisku 
i zapy ta ł o rodzinę. P rz e J  trzem a la 
ty  obchodzono w  niej narodziny  n o ­
w ej latorośli.

W łaśn ie. D ziecko idealnie zd ro ­
wie. B iega, skacze, omal nie fruw a. 
Zawiszę w  S ospel?  Mai;,, oui. M on- 
sieur Pandolfo. G órskie pow ietrze. 
Niema to  jak  górskie pow ietrze. 
Czego M-ons-ieur sobie ż y c z y ? !  Oto 
m enu! Paudołfo  odsunął k a rtę  i zro­
bili zam ów ienie napam ięć.

—  Z araz d w a słodkie Martini i, a 
potem  nasze św ietne  niw o m ona­
chijskie. Nie m iałem  go w  ustach  
trzy  lata. Nie- rad zę  się cielne, Ne* 
sto. bo znam tw oje upodobania. 
Choiaż. jeżeli w olisz... Y euvę Gli- 
quof, C hateau Y quem ...?

O czy  jei zab łysły  m im ow olnym  
uśm iechem .

—  T y  zaw sze wiesz.
- -  Kh biieu. Ca y est, — O dpraw ił 

gospodarza.
—  „Ich o-stitbi luucli razem ’1. 

M ożliwe. M oże nie-tak i p rzejm ujący

jak przejażdżka Browtnfoga. 'Ale sa  
różne m ożliw ości. Miejmy nadzieję, 
że. Jules napędzi, kucharzów,' strachu 
przed Kaudolfem.

Nesta, wsparta ło k c  ami o  stó ł, z 
twarzą okoloną dłońmi, popatrzyła 
na męża.

—  W iesz, W iktorze, Ty jednak je­
steś nadzwyczajny.

Pandolfo ro z ło ży ł serw etę.
— C zy powiedziałem  co niedo­

rzecznego?
—  Jak ty  mofgłeś pamiętać Jego 

imię. m iejsce zamieszkania i to 
dziecko? i akie rnziny...

—  Z aw sze byłem  mistrzem szc ze ­
gó łów  — odpowiedział.

Kelner przyniósł hors d‘oeuvre. 
Pando-fo zapytał grzecznie żony, 
co sobie w ybierze, i zaczęli s ię  po­
silać.

—  C zy pow iesz mi teraz, dlacze­
go minie w ezw a ła ś?

W yciągnęła ramie w  kierunku 
KdSyna.

—  Dlatego.
—  Ile?
—  W szystko.
Z aczęła opowiadać o sw o ich . szu­

lerskich niepowodzeniach, p"zedsfca- 
wiając siebie, jako niewinną ofiarę 
djabelstoich mocy. P oczątkow y w y -

kąd  rację . C aveaf em ptor. Zdobył 
się n a  to, że jej p rzebaczy ł. N atu­
ralnie, rom an tyczna nam iętność już 
nie w róciła , ale doszli przynajm niej 
do porozum ienia. Z astrzeg ł się ty l­
ko, żeb v  w ięcej nie k łam ała . I znów 
n ak ry ł ją  na idjotycznem  k łam stw ie .

—  Z astaw iłam  za czw artą  część 
w arto śc i —  rzek ła. —  To tak, s a ­
mo, jak b y  mnie okrad ł.. Nie chcia­
łam sp rzedaw ać. M yślałam , że uda 
mii się w y g rać  tyło, żeby w ykupić...

— S p raw iasz  mi ciągle niespo­
dzianki — rzek ł po chwili Paudołfo, 
—  Nie w iedziałem , że m asz  pociąg 
do hazardu.

— H azardow ałam  się żyo jq \\o  od 
szkolnych czasów . I iy  także. P o ­
winieneś zrozum ieć. M ówisz, że 
zbankru tow ałeś. I ja. zb an k ru to w a­
łam. Jak a  różnica m iędzy nam i?

— Zgadzam  się. że oboje inam y 
pociąg do aw an tu r niczego życia, 
ale w  danym  w ypadku !dzie  tni ty l­
ko o szu lerstw o.

— N igdy przedtem  nie grałam , 
c h y b a  dla zabaw y.

— Ja k to ?  —• zapytał łagodnie. — 
W ytłum acz mi to.

P rz y g ry z ła  usta.
— Jesteś  taki inteligentny, że po­

w inieneś się dom yślić. P rzed  w y j­

ściem  za ciebie -miałam ciągle kolo 
siebie hojnych wielbicieli i nie po­
trzebow ałam  troszczyć  się o pie­
niądze.

Pandolfo  przesunął dłonią po 
gładko p rzyczesanych , brotizowy ch 
w łosach .

— Rozum iem . P rzep raszam . P o ­
ruszyłem  inim ow oli tem at, k tó ry  u- 
ztnaliśiny oboje za za.pieczętow auy.

—  Nie mogło się bez tego obejść 
— rzęk la  ona .po pauzie. — Niena­
w idzę siebie.

— Nic, rno.ia daoga, mnie n iena­
w idzisz.

W estchnęła , rzuciła okiem naoko­
ło i o p a rła  się o stó ł.

— Nie. Siebie. W :em, że byłam  dla 
ciebie haniebna zona. ale i akie już 
m am  zacięcie. Nie w iem , czy  to ino 
ja  wiina, czy  -nieszczęście. Ale b y ­
łam  ci w ierna . To je s t św ięta  p ra ­
w da. M am ostatecznie p ew m  p o ­
czucie honoru. D latego cię tu  w e­
zw ałam .

I, w  oczekiw aniu na jego o d p o ­
wiedź, w cisnęła  ostrożnie n iedopa­
łek pap ierosa w popielniczkę.

—  Rozum ie się sam o przez się, że 
r iu  zniewiażyłein cię żadnem  tego 
rodzaju  podejrzeniem .

■— Żona Cezara I •—  zaśm iała się i

iiisTerycznie. — Nie, W ik torze, g łu ­
pio postąpiłam , w ychodząc za ta ­
kiego człow ieka, jak  ty . —  O dw ró­
ciła ocz.y. —  Pow innam  to by ła  ro-2 
zumieć. O, nie b ierz  tego za w y rzu t, 
lecz za uznanie... B y w ają  kobiety  
bierne... Ja  do nich n ie należę. Ja 
jestem  tak  sam o sam ow olna, jak 
ty. — U śm iechnęła się z w ysiłkiem . 
— Jestem  zach łanna i —  m ężczyźni 
zadow alali w szelkie moje kap ry sy . 
Oui sami nie mnie nic obchodzili.., 
M yślałam , że ty  będziesz taki sam . 
D aw ałeś hojnie —  te raz  m ów ię po­
w ażnie. W ik to rze  — d aw ałeś, jak 
Bóg. ale czułam  cię ciągle nad -.o- 
bą, czułam  tw oją przem oc, tw ój 
m agnetyzm . Czułam , ze chciałeś 
m nie w ciągnąć w  sw oją  sfere 1 to 
mnie dręczyło . W iedziałam , że cię 
n ig d y  nie zrozum ie -i z resz tą  w cale 
m i na tern nie zależało. Źle się w y ­
rażam ... C eniłam  w szy stk ie  tw oje 
darv , ale 'poniew aż nie m ogłeś ich 
ze m n ą dzielić... Och, m ów iliśm y 
już o tern...

—  Ale nie tak  o-t-warcie — odpo­
w iedział, podnosząc bu te lkę  z w i­
nem. —  Jeszcze  jeden kieliszek, że­
by  oszukać gapiów . M yślą, że je ­
stem  zru jnow any . W iedzą, że ty  
przegrałaś sumę, kufra dla nich sta­

now iłaby  m ajątek. Jes teśm y  oboje 
przedm iotem  ogólnego zamter.eso- 
w ania. P odn ieś kieliszek do ust

P odn iósł sw ój, uśm iechnął się i 
k iw nął g łow ą. M-ożuaby pom yśleć, 
że pili sw oje  zdio-wte,

—  C zyż to nie komedja?
N esta o ży w iła  się.
— D laczego ja  z a  ciebie w y s ila m ?  

B y łb y ś p ierw szorzędnym  kochan­
kiem , —  W ycliyk fa  k ieliszek  z  p e ­
wną braw u ra , —  Taik, m asz rację. 
T y  m asz zaw sze rac ję . Tak, niie tnó 
w iliśm y z sobą zu p e łrie  otw arcie. 
To p raw d a. Nie Bożenny sobie po­
zw olić n a  scenę. W olno nam  m ó­
w ić sobie o k ropne rzeczy , ?le z  u- 
śm iechm ętem i tw arzam i. Mus m v 
się uśm iechać. O ozem  to m ów iłeś?, 
O czem  to ja  m ów iłam ? Ach, tak . 
T w oje sp ra w y  nie obchodziły  mnie 
nic a nic. D laczego’  Dlatego, m ól 
drogi, że nie jestem  stw orzona n a  
żonę. Może inaczejby  się .wszystko  
u łożyło , g d jb y ś m y  m ieli diziecko. 
A le w ątpię. B ardzo  w ątp ię . Jestem  
urodzona cocotte ... O. niie pro testu j 
p rzez grzeczność. P ow iedzia łam  cl 
w reszcie  p raw dę. T eraz  w iesz , że 
nie sk łam ałam . O dsłaniam  ci się ta ­
ka, jak a  jestem . Ale nie nadając się 
na żonę, cz y  na matkę, niie jestem

stoję, dopiero po dojściu do porozu­
m ienia z w ierzycielam i. B ankru ­
ctw o będzie dopiero ogłoszone. P o ­
siadam  zaledw ie k ilkaset funtów .

N esta rzuciła się w  tył, b lada jak 
:ciana. M yślała, że zem dleje. M ózg 
jej nie u n ik a t w  sens katastro fy . 
Partdolfo w y tłum aczy ł jej sy tuację  
w zw ięzłych  słow ach. Byli ze sobą 
szczerzy  po ra z  p ierw szy  od czasu 
poznania. U w ażał, że pow inien jej 
w yznać ca łą  p raw dę. P o ch y liła  się 
ku niem u ze zgrozą w  oczach.

—  N a B oga! W ięc, co się ze m ną 
stan ie?

—  W szy stk o , co posiadam , należy 
do ciebie —  odpow iedzia ł w span ia­
łom yślnie. —  Nie w y s ta rczy  ci te­
go na długi p o b y t w  Monte. Carlo. 
R adziłbym  ci w ycofać  się w jakie 
zacisze —  dopóki się to wie w yjaśni. 
Jeżeli zdobędziesz się na to, żeby 
p rzeżyć  skrom nie kilka m iesięcy, 
czeli zdobędziesz sie na tak ą  ofiarę  

-— to ja  p rzy w ró cę  cię do poprzed­
niej s topy  życiow ej.

Zbliżył sie kelner, zam ieniający 
popielniczki. Pandolfo  odpraw ił go 
n iecierp liw ym  gestem . R estau rac ja  
b y ła  już p raw ie  pusta. N esta , oszo­
łom iona tern, co u sły sza ła , chciała 
coś Dowiedzieć, ale początkow o niie

m ogła w yd o b y ć i zaciśniętego g a r­
dła ani słow a. W końcu rzek ła .

—  D ałeś mi czek na sześć tysięcy  
funtów . Jeżeli m asz  te raz  tylko k il­
k ase t funtów , to oddałeś -mi w s z y s t ­
ko. co posiadałeś...

—  Nie liczę tego, co daję — odpo­
wiedział. —  Nie p o tra f;ę.

— W iem . P oznałam  cię. Za oóżne. 
Och, Boże, jakaż ja  byłam ... głupia! 
P o w ied z  mi, W ik to rze , z ręk ą  na 
sercu , czy  chc ia łbyś się m nie po­
zb y ć ?  C zy chcia łbyś się- uw olnić 
ode mnie... na zaw sze? ,.. G dyśm y 
sic poznali, zw ierzy łeś  w ' że  ko ­
chałeś inną —  P o łę  Field. U dało ml 
się zostać tw oją p oo ieszyc idką. Za­
sto sow ałam  jedną z moich zaw o d o ­
w ych sztuczek... T ak  jak w  S zeksp i­
rze... Rom eo zają ł się Julią tylko 
dlatego, że dosta ł kosza od R osali­
ny... O. ia się znam  na fveh rze ­
czach. Nie w spom inałam  R osahny, 
p ra w d a ?  B y łam  dy sk re tn a . Docłu - 
dzłły  m nie o niej -słuchy;. W idziałam  
ją parę  razy . P iękna, posągow a ko 
bieta... Mogę ci w szystko  w y tłu m a­
czyć... W szystko- rozumiem...

Pandolfo zm arszczy 1 się 1 wstał- 
N esta podn iosła  sic m achinalnie.

— P rze jd źm y  się tro ch ę .- Z aczy ­
nasz sie d enerw ow ać. Jeszcze da­
leko  do zachodu słońca.

Zeszli n a  dó ł ko ło  fonft-awny i sTa- 
nęlt k<do b a lu strad y . O tej godzinie 
ta ra s  k asy n a  b y ł p raw ie  pusty . W 
dole leża ła  lin ja kolejow a. B udka 
d różn ika z zielonym  dachem  w y g lą ­
d a ła . jak  dziecinna zabaw ka.

—  Jeżeli zechcę to zrobić, me bę­
dziesz n r  m ógł p rzeszkodzić — 
rzekła nagle Nesta.

U jął ja  szo rstk o  za ram iona. -
—  C zy m yślisz , że ja  — Pandolfo 

— p rzy ją łbym  od  ciebie aż taka o - 
f ia re?

S p o jrza ła  m u w  oczy. a  on poczuł, 
że s trac iła  odw agę.

—  C zy  jest drugi m ężczyzna na 
św iecie , k tó ry b y  to nazw ał o fia ra?  
Nie. W róciłabym  z w łasnej woli do 
daw nego luksusow ego życia,.. ł v  nie 
m ożesz mi już dać tego w szy stk ie ­
go, do czego p rzyw ykłam .

Odpoiwiedzial:
— M ówię ci ostatni ra z : nie k łam . 

Nie w róc iłabyś n igdy  z w łasne j w o ­
li. W  ciągu naszei roznrocy  p rze ro ­
s łaś  sam ą siebie —  d aw n ą  siebie.

— Ale, gdybym  to zrob iła  i dosfar 
czy ła  ci dow odów , rozszed łb y ś się 
y.o, mną —  nalegała.

T w a rz  Panudoita sp ło n ęła  ogniem. 
K rzykną! grzm iącym  głosem :

—  Nie.
B yli saun. T v'ko a  dw adzieścia

kit oków  dalej sital pow ażny  garćien  
w m undurze.

P an  dobo gestyku low ał g w ałto w - 
nie. pow tarza jąc  ‘

—  Nie.
W końcu stan ą ł p rzed  żoną i rzek ł 

d ram a ty czn ie :
— Daję, ale nie przyjm uje — 

zw łaszcza  hańby.
N esia. zł im ana m oralnie, nic m o­

g ła  oow strzm r.ać  żartobliw ego u- 
śmiechu.

—  S ta ra  sw a -ć ja  um iera, ale nie 
poddaje sie

P andolfo  roześm iał sie  głośno.
— Dosyć, Nie m ów m y o tym  non­

sensie.
I zaczął się unosić w ym ow nie nad 

lazurem  m orza ii nieba
W yszli n a  plac p rzed  kasynem . 

Paudołfo w sk aza ł na t r o je . m ałych 
d rzw i, p ro w ad zący ch  do sal g rv  i 
i zekł n iedbałym  to n em :

— Nie chodź lam  wiece;
Ścisnęła  go nerw ow o za rękc.
—  Nigdy. P rzy rzek am .
— D obrze — odpow iedzia ł i w ra ­

cając do poiprzedniegc toku m yśli: 
rz ek ł: —  Żałuję, że mne b^łem  św iad 
kiem . laik p rz e g ry y  afaś m ajątek . To 
b yło  kolosalne. porywiaJace,


